Zawiana gmina

Gazeta Wyborcza 18.02.1999 Numer:41/2688

UŚCIE GORLICKIE. Śnieg za 20 tysięcy złotych
Wójt Uścia Gorlickiego Jozef Radzik oblicza, że oczyszczanie dróg po ostatnich opadach śniegu będzie kosztowało gminę 20 tys. zł. Tyle, ile tu przeznaczono na cala akcje "Zima".

W ostatnią niedzielę do wsi Nowica nie dojechał z powodu zamieci ksiądz, więc ludzie modlili się w domach. W poniedziałek nie dotarło zaopatrzenie do sklepu, więc mieszkańcy zaczęli piec chleb sami. We wtorek przedarł się przez las pierwszy samochód. Kiedy w środę wyjrzało słońce, ludzie zaczęli odgarniać śnieg z zasypanych okien.

Kopanie tuneli

Do szkoły w Nowicy uczęszcza dziewięcioro uczniów. Nauczycielka Małgorzata Lisiak kazała wczoraj klasie III napisać wypracowanie: "O czym myślałem, gdy padał śnieg?"
Agnieszka bała się, że "nasz dom utonie w śniegu i już nigdy z niego nie wyjdziemy". Angela martwiła się "o zwierzęta, że mogą zamarznąć w tych wielkich zaspach". Natomiast Maksymilian wyobrażał sobie, "że po drabinie wyjdziemy z domu na powierzchnię i zaczniemy kopać tunele".
Na szkolnym podwórku tunele wykopała woźna pani Janina. Tak, żeby dzieci mogły dojść bez pomocy dorosłych do ubikacji, która mieści się za budynkiem lekcyjnym.

Podroż uazem

Starsze dzieci chodzą do szkoły w Uściu. Codziennie dowozi je swoim wehikułem marki "Uaz" Tadeusz Sieciński. - Jak kursuje tu już pięć lat,                  to takiego śniegu jeszcze nie było. W poniedziałek po raz pierwszy nie dałem rady się przedrzeć, bo drogę przez Oderne zawaliło śniegiem od kościoła na amen.

We wtorek uaz Siecińskiego (mikrobus z napędem na cztery koła, spalający                 25 litrów benzyny na sto km) dotarł do Nowicy okrężną trasą przez Kunkową            i Leszczyny.
Każdy dodatkowy kilometr leśnej drogi w tych warunkach oznacza dodatkowe emocje, łącznie z widokiem stada wilków. Trudno sobie wyobrazić, żeby przebrnął tedy jakikolwiek inny pojazd niż uaz Siecińskiego albo czołg.

Chleb i łyżki
Andrzej Karlak, ojciec sołtysa Nowicy Romana Karlaka, skarży się na zawianą "polską drogę do Unii Europejskiej". - Z czym my do nich? Jak ja do gminy nawet dojechać nie mogę!
Dom Karlaków stoi na szczycie Wierchów, oddzielających Nowicę od Uścia. - W poniedziałek próbowałem zjechać z góry do Odernego traktorem. Ale gdzie tam. Traktor po kilku metrach zarył się w zaspach. Wtedy moja żona Anna zaczęła piec chleb. Taki jej wyszedł dobry, ze go można jeść nawet bez smarowania - zapewnia pan Andrzej.
Wczoraj poszukiwał Reksa, którego przed niedzielą spuścił z łańcucha, żeby psa śnieg nie udusił w budzie. I martwił się, gdzie znaleźć nabywcę dla pół tysiąca drewnianych łyżek, które wyprodukował jego drugi syn Mirosław podczas szalejących śnieżyc.

Różaniec Melanii

Gdy tylko uaza Siecińskiego opuściły dzieci, wkroczyła do środka sędziwa Melania Ferenc. - Weź mnie pan do synowej - poprosiła kierowcę. -                   Od niedzieli odmawiam różaniec, żeby ktoś do nas wreszcie dojechał. Bo cukier, sól i mąkę zgromadziłam na zapas, ale musze odwiedzić rodzinę.

Auto stało pod zaspą, z której ledwie wystawał pomnik pochodzącego z Nowicy łemkowskiego poety Bohdana Igora Antonycza. Widać było, ze śnieg zapomnienia pokrywa sprawiedliwie i pomniki, i drogi we wsiach na końcu świata.

